
M  93. Kraków 24 Kwietnia —  Niedziela. Rok 1853.
W ychodzi w Krakow ie

codziennie o godzinie 8 rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po lwiętach.

C e n a :
W Krakowie m ie s ię c z n a  6 z łp .  kwartalna 1 5  z łp .

W k r a ju  kw artalna  razem  z p rzesy łką pocztow ą 5 złr. m. k.
P r z e d p ł a t a

przyjmuje się w Księgami Jó z e fa  C zecha przy Głównym 
Rynku Nr. 453.

Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió ra  
EKPEDTCYi czasu  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

P r z y j m u j ą  s i ę
OGŁOSZENIA, R*OZPRAWT ODEZWT wszelkiego rodzaju

d o n iesien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe
rolnicze itp.

u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
Z a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y ,
nięfranJcowane nieprzyjmują t i { , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje lo  groszy.

n.  1784 Pr. O g ł o s z e n i e .
W ysokie c. k. M inisteryum  wyznań i oświecenia publicznego 

reskryptem  swym z dnia 13 kw ietnia r . b. N . 3 5 8 9 postano­
wiło uwolnić P . D r. B aran o w sk ieg o  P rezesa  c. k. Sądu W yż­
szego w K rak o w ie , na w łasne żądanie od obowiązków P rezesa 
w ydziału sądowego teoretycznej Kommissyi Egzam inacyjnej rz ą ­
dowej w K rakow ie przy  w ynurzeniu żywego wyrazu zadowol- 
n ienia z jeg o  dotychczasowego urzędow ania, i w porozum ieniu 
z wysokiem c. k. M inisteryum  spraw wewnętrznych i spraw ie­
d liw ośc i, zam ianowało P . Jó ze fa  Schenk O. P . D r. c. k. galic. 
radzcę Sądu Szlacheckiego i referen ta  sądowego krakowskiej 
Kommissyi M inisteryalnćj indem nizacyjnćj, Prezesem  wydziału 
Sądowego.

N astępn ie  rzeczone wysokie M inisteryum  reskryptem  z dnia 
18 kw ietn ia b . r . N . 3 84 7 zam ianowało P . D r. Tom asza B ra- 
tranek  c. k. nadzwyczajnego professora języ k a  niem ieckiego i 
lite ra tu ry  przy tu tejszym  U niw ersy tecie , Kom m issarzem  rządo­
wym egzam inacyjnym  przy  ogólnym  wydziale a m ianowicie do 
przedm iotu h istoryi.

Co niniejszym  do powszechnćj podaje się wiadomości.
K raków  dnia 19 kw ietn ia 1 8 5 3 .

Z c. k. Kom m issyi G ubernialnćj.

(N . 1 8 0 3 .)  Z okazyi szczęśliwego ocalenia Je g o  c. k. Apost. 
M o śc i, złożył w c. k. Kom m issyi G ubernialnćj pewien ksiądz 
niechcący być wym ienionym , kwotę z łr. 164  m. k. z p rzezna­
czeniem , aby kwota powyższa pomiędzy ubogich w T arnow ie i 
D em bicy rozdzieloną b y ła , a mianowicie:

d la ubogich chrześcian w T arnow ie z łr. 114 .
„ „ w  Dem bicy „ 25 .

„ „ starozakonnych w Dembicy „ 2 5.
Kommissya Gubernialna poczytuje sobie za przyjem ność, po­
wyższy czyn dobroczynności do publicznćj podać wiadomości.

Kraków dnia 21 kw ietn ia 1 8 5 3 .

N a  wybudowanie kościoła w W iedniu  z okazyi szczęśliwego o- 
lenia J .  C. K . Ap. Mości, złożono w dalszym  ciągu sk ła d k i: 
n i  E lżb ieta  H allerow a . - . . 2 0  złr.
,n Koński dziennikarz gubernialny  . . 1 »
„ K onstantyn M orbitzer . • 5 «

.ni E kie lska  . ■ • 1 ”
,n Walery W ielogłow ski . • 2 ” ,

N apoleon Ekielsk i . . • • 30  r.
„  Jó z e f  Syktowski c. k . pensyonowany kom i-

sarz obwodowy . . .  • • & v
„ A ntoni K rassuski dziedzic dóbr . , 2 „

„ Jó ze f Żabieński właściciel realności . 4 fl.
„ Jó ze f Brodowicz doktor m edycyny . . 10 ,
C. k. U rząd obwodowy Rzeszowski . . 2 1 0  „ 50  kr.

a w szczególności panow ie . V ukassovich naczelnik obwodowy 2 5 
z łr. C. k. komisarze obwodow i: Z e iJle r 5 z h  GoMlcb > z)r
F ischer 10 fl- Bieniaszews i guber. p rak tykan t konceptowy 2 fl. 
Zimmermann konficient rachunkowy 2 fl. Posław ski archiw ista 
obwodowy 1 A- Kanceliści cy rku larn i; W elz 1 fl. Sawicki 1 fl. 
Naw rocki 1 fl- Cwctka 1 fl. U tzm ann 1 fl. P rak tykanci kance- 
la ry jn i: Lopatiner, isc e r ,  l»tzmann po 3 0 kr. B icnczewski
zastępca inżyniera o wo< owego 3 fj R ich te r p rak tykan t budo­
wnictwa 1 fl. Ohmann om isarz budowy drug  3 fl. G ritzbach
drogowy 1 A- owarmc 1 pensyonowany , lekarz obwodowy

C. k. adm inistracya kam eralna obw odow a: P P . K rem er radca 
kam eralny 5 fl- Kom isarze ameralni: N aderm ann 1 fl. K ober- 
wcin 1 fl. Soukup inspe to r podatkow y 1 fl. Kow ats koncepista 
kam eralny 1 A- Tym iński p rak tykan t konceptowy 1 fl. Poeche 
ofieyał kam eralny 3 0 kr. Assystenci: H ubicki 20 kr. Modes 3 0 
kr. H enning rewident rachunkowy j  fl F ischer oflcyal urzędo­
wy 1 fl. Assystenci rzą o w i. Sperlich i D zikowski po 30  kr. 
W aw rausch kasyer 1 fl. Szczerbiński poborca 1 fl. M herka kon­
tro ler 3 0 kr. B urghart ohcyał 1 fl. M anduczewski assystent 1 fl. 
M adejewski p rak tykant 2 0 kr. Jakubow ski posługacz 3 0 kr. 
G ablankowski dyetaryusz 2 0 kr. W elsing  d iurnista  2 0 kr.

Gm ina m iejska Rzeszowska z kasy  miejskiój 1 0 0  fl. P . baron 
B runicki dziedzic dóbr 10 fl. W ładysław  hr. R ey  10 fl. J a n  
H olzer 2 fl. B ieniaszewski dzierżaw ca dóbr 1 fl. K arol Prokop 
rządca dóbr 2 fl.

C. k. U rząd cyrkularny W adow icki 5 68 fl. 18 kr. 
a  w szczególności F P . L osorth starosta obwodowy 2 0 fl. Kom i­
sarze cyrkularni: Czabing 5 fl. Adam  de D unin B rzeziński 5 fl. 
H allam a 2 fl. Antoni G iełdanowski 2 fl. W incen ty  I lu b a tscb ak  
2 fl. M aroszany K aro l 2 fl. F ranciszek  T ichy koncepista guber- 
n ialny 2 fl. K aro l G rela  sekretarz  cyrkularny 2 fl. D r Spern  se­
kre ta rz  obwodowy 3 fl. inżynier obwodowy Brandiseh 2 fl. Sa- 
gnowski ch iru rg  obwodowy 1 fl* A nteck i konfieyent rachun-
kowy i Franciszek H artlich  archiw ista obwodowy po 3 O kr. K an­
celiści obw odow i: M ichał W ęgrzynow sk i, Ju lian  H olender po
30  kr. J a n  M oer 1 fl. Teofil Jędrkiew icz i W aleryan M ogilni- 
cki po 3 0 kr. A ugust Sm olin 15 kr.

U rząd  parafialny K le cz a , a  m ianow icie: p leban A ntoni G era- 
lik  2 fl. P P . Szymaszek, Szancer, G órkiew icz, pisarz dom inikal- 
ny po 1 fl. i członkowie grom ady 3 fl- 3 6 / # kr.

U rząd  parafialny F ry d ry c h o w ie : P an  D unin współw łaściciel 
dóbr 2 fl. G rom ada 3 1 %  kr. Beklewski p leban 1 fl. 1 %  kr.

Sędzia miejscowy K alam us 12 kr. Dom ininm  Sucha i Siem ień 
2 4 fl. P P . Lóffler rządca dóbr 6fl. Padechowicz 1 fl. 2 0 kr. 
Zwierzchność gm iny Łapów a 1 fl. 20  k r. A dolf H orow itz 1 fl. 
J ó z e f  Z olta  piwowar 2 fl. A ugust P a jak  kram arz  1 fl. M ichał 
K ulig  handlarz 1 fl. W alen ty  Zając 2 0 k r. Salomon H erak a  1 
fl. Sam uel Konber, K arol Zengerle, M ichał P ilny, po 1 fl.

M ag istra t m iejski Skawina, a m ianow icie: Gm ina 2 0 fl. PP-
Łobaczew ski syndyk 4 fl. B ieńkow ski kasyer m iejski 2 fl. Pan i 
T ek la  Ludwikowska 5 fl. P an  Seweryn Ludwikow ski 2 f. T o ­
masz Czapkiewicz 2 f. Ju lia n  Domkowicz 1 f. M uszyński D r 
medycyny 5 f. M ęciszewski Feliks 2 f. Jó z e f  Żelichowski 1 f. 
Jó z e f  Ziemyłkowicz 1 f. J a n  O plustin  respieyent 1 f. reszta  
mieszczan 12 f. 54  kr.

Dominium Ryczów, a  m ianowicie: Pan  M aniecki m andataryusz 
2 f. reszta  członków tam tejszćj gm iny 8 f. 32 kr. M ag istra t 
Oświęcim, a  mianowicie P P . Z atetzki syndyk 2 f. B raun inżynier 
pryw atny 3 f. Polaschek ap tekarz , K ow alsk i, K ohn lekarz  m iej­
ski, ^rndrzej Zygm unt, Cech krawców po 1 fl. G rzesicki inżynier 
5f. D itrich  asystent, H ab er F e ld  zw ierzchnik gm iny, cech p ieka­
rzy, cech szewców, O strzesiew icz , S te iner po 1 fl. kasa m iejska 
Oświęcimska 10 f. i re szta  m ieszczan 12 f. 44  kr.

Dom inium  arcyksiążęce Ż yw iec, a mianowicie PP- Ichudlin  
inspektor dóbr 5 f. L udw ik P e tri rządca 3 0 kr. W encel E h rle r 
5 f. A leksander Jan ick i przełożony urzędu 5 f. O chrona Jó z e f 
Justieyaryusz 3 f. Gawłowski Jó ze f koncepista 1 f. J a n  R aschka 
ad junk t 1 f. K arol K ing 4 0 kr. K aro l P ie tschka ekonom budo­
wnictwa 1 f. W encel K undt leśniczy 8 0 kr. Franciszek Stokan 
kasyer 3 0 k r. B runo D rastich  3 0 kr. L udw ik Ja rm u lsk i 4 0  kr. 
Aloizy Zemel 2 0 kr. J a n  U nger 2 0 kr. Ferdynand  Staszkie­
wicz 2 0 kr. J a n  Przybyła 6 kr. L udw ik W aw rosch 2 0 kr. A n­
toni OlgiolTy 1 fl. (D alszy  ciąg  nastąp i).

I t y j  . i mmj -j t — —

Korespondencja Czasu.
rMt p o d  U i e c z a  20  kwietnia.

Nic w a iii nie donosiłem dawne z stron naszych, bo 
wszystkie wiadomości u nas zasypały śniegi. Od 10 b . 
m. jes t  bczprzestanna kurzawa i śnieg prawie ciągle sy­
pie na dobre i do takiej doszedł już grubości pokładu 
jak najstarsi ludzie w tej okolicy nie pamiętają. Nikt na­
wet przez wieś nie jeździ, o drodze dalej "ani myśleć —  
nigdzie żadnego śladu. Dziś dopiero zaczęto przerabiać 
drogi. Jesteśmy literalnie zasypani śniegami i ogłodzeni, 
a kury i kapłony odpowiadają w miejsce innej mięsnej 
żywności. Najgorzej,  żo pod śniegiem jest błoto i woda, 
dla tego za najmniejszą odwilżą obawiamy się ogromnych

CZĘŚĆ Ł H E RACKO-ARW S T IfC Z M . 
LISTV ZE WSCHODU.

Esne 22  stycznia 1853 r.
Jednym z najciekawszych, codziennych, a nieodgadnio- 

nych w swych przyczynach fenomenów, jest bez wątpie­
nia ów związek m yśli, tak zwana associatio idearum. 
Czemu ten fakt wywołuje dalekie na pozór od niego my­
śli?  czemu ów widok takie rodzi wyobrażenia? czemu 
ten g łos takie sprowadza uczucia? czemu z wrażeń sądy 
i wnioski całkiem od pierwszej ich przyczyny odrębne? 
Zaiste jest łańcuch wiążący wszystkie ogniw a, ale spój­
nią jest duch człowieka niepptrzebujący czasu i prze­
strzeni. Człowiek widzi rezultaty, a działanie przed ro­
zumem uchodzi.

Chciałbym, aby te kilka wyrazów tłumaczyły wam li­
sty m oje, w których spisuję wrażenia w miarę jak się 
nasuwają, niepytając się wcale o to , co do nich powód 
d ało , nietroszcząc się o porządek, ale o prawdziwość. 
Staram s ię , aby rzeczywistość taka jak ją w id zę, to jest 
ani bardziój ubarwiona, ani więcej urozmaicona, ani też 
w  innych przedstawiona rozmiarach była tłem , ową kan­
wą na której spostrzeżenia i uwagi stanowić mają rysu­
nek. W tein pozw ólcie, że się tak wyrażę hafcie, rad- 
bvui aby zawsze mieszkaniec krajowy w wyraźnych od- 
hiiał' sio rysach. Przypatruję mu się i pilnie, portreto­
wać go jednak niemam śm iałości, bo wiem źe wtedy

• i i  często chęci, aby portret był piękn ej-
wierność ustęp ) erystyCzniejszy i wykończony. Błędy
bywają opuszczane lub podnoszone do godności szkara- 
bywają opuszczane, y wVObr»źm a, mewiadomość za­
dy, a niedostatek dopełnia WjODr , p o ro m u _
stępuje domysł. Wolę zatem, aby y J y  pochwy.  
can e, lecz spisywane w miarę, ja» i v J v i

cić zdołąm. Arabowie składający nsadę statków, a z któ- 
remi żyję c iąg le , jeżeli nie p° je  nym dachem, to na 
jednym pomoście pod gołóm nieDein, pozwalają mi się 
bardzo z ich charakterem i *wyc -*jaim obznajmić. Jakkol­
wiek z uwagi spuszczać niemo na, e to ludzie pewnej 
klasy, a raczój pewnego zawo u , o jest m arynarze, to 
jednakowoż okoliczność ta mniejsze w Egipcie niż u nas 
naprzykład pociąga za sobą nas ęps wa. Nil bowiem z brze­
gami swemi jest istotnie Eg!p en8, . Gdziekolwiek indziej 
jest puszcza. Egipcyanie nie11".1'87' aJj! na puszczy— prze­
ciw nie, ciągle się jej bronią 1 Prze nią uciekają. Ludzie 
na pustyni są całkiem inni 1 czekano dopiero na ich 
poznanie. Zwyczaje więc nil°w e, 1 wyjątkiem kilku miej­
scow ości, jako to Aleksandryt s3 z wyezajaini krajowemi. 
Dalej jedna jeszcze ważna przyęzyn*> dla której z pojedyn­
czych ludzi w Egipcie, więceJ *V ■ gdziekolwiek da się o 
ogóle wzmiankować, je it  rć"'00, .’ ®. której już wam pi­
sałem. Klas mieszkańców .Jalue są u nas, niema
w tym kraju. Zbogacony fr* Jest zawsze fellahem i 
nic w ięcój, kopt podobnież ma s anowisko kopta, i nic go 
to nad innych niew zniesie, c*y 1 r̂ 6SV 0<* rzldu używany 
do rachunwokości lub nie, czyi* klasztorze lub trudni
się frymarką w Kairze. I tak» 1 8 dni tem u, przypły­
nęło do nas parę zakonników kop w z nadbrzeżnego kla­
sztoru, podobnie jak ów wary8* . . a“ » o którym wzmian­
kowałem. Podobnie jak on żądali jałmuźnyj z tą różnicą, 
źe wołali: jesteśm y jak wy chrześcianie! Dla tego też 
jedynie krzyku, niedoznawali od osady sympatyi żadnej, 
bo nienawiść religijna, pomim° 0 erancyi rzeczonćj tu i 
owdzie w koranie zawsze przemaga.

p koro  już  wspomniałem Kopt°w, P°zwólcie mi o nich 
krótką zrobić uwagę. Nie wchodzę, czyli jak utrzymuje 
wielu pisarzy, Koptowie są jedynemi potomkami dawnych 
Egipcyan; ale to zdaje się pewna że  ̂ rasa ta od czasów 
rzymskich, to je s t  od Augusta, niemięszała się ze zdo­
bywcami Egiptu. Pozostała o«8 czysta dzięki Chrystya-

nizm owi, nieprzyjęła Islamizmu. Niemogli jako chrze­
ścianie krzyżować się Koptowie z Arabami, a jakkolwiek 
uciśnieni i prześladowani, potrafili się w ydobyć, znów  
dzięki Chrystyanizmowi, który ich na stopie wyższej o -  
Światy utrzymał. Tak Araby, jako i T urcy  i Mamelucy, 
niemogli się bez nich obejść i wszelkie bióra były i po 
części są dotąd w ręku Koptów. Jakkolwiek otoczeni po­
gardą, byli i są zawsze w pewnym względzie przeważni, 
bo potrzebni. Niezyskała wiele na tein wiara chrześciań- 
ska. Sekta bowiem Eutychesa, w ielce się była w Egip­
cie rozszerzyła, i Koptowie są do dziś dnia jej zwolen­
nikami, z małym bardzo wyjątkiem Unitów, którzy mają 
biskupa w Kairze, tak jak Nieunici sw ego tamże patryar- 
chę. Opuściwszy łono k ośc io ła , wkrótce utracili ową 
prawdziwą godność człowieka na świetle wiary opartą. 
Utracili ją zaś do tego stopnia, że się podjęli najohy­
dniejszej i najbardziej może oburzającej ludzkość speku- 
lacyi. Oni to bowiem dostarczają całemu prawie wscho­
dowi rzezańców. Niemogę opisywać wam b arbarzyńs 1̂ 8 
z jakiem sprawują to haniebne rzem iosło , którego 8 ^ “ 
wne siedlisko jest w bliskości Siut. Dość na tem, 
bryki tego pohańbienia człow ieka, są prawie ^  
w ręku Koptów, zatóm wstyd i żal uciska nich ma­
ku chrześcian. Wyraźnie kacerstwo za‘rz<H*e ; , en •
siało znamię Krzyża ś ^  Ż fo la  paszy Egiptu i jesi 
godziwy przemysł należy d o m o *  P 
apallem. Od produkcyi pewnie
cać muszą! tu{aj stanowi pochodzenie

Jak powiedzia em jegt Arabem podbitym, Turek
Fellah jest Jest zw ycięzcą, Turkiem, i ża -
cisme i nin H etowar*ySkie me jest w stanie zmienić te -  

6  o r z a d k u  rzeczy. Owa równość kończy się tam d o-  
g.° pa gdzie się różne zaczyna pochodzenie: ustępUie 
g e d ’ naturą, że tak powiedzieć można, w szelkie inne 
odcienia w spółeczeństw ie me są dla niej zaporą. Nowy
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wylewów wody. Na oziminy w płynąć to może niepomy­
ślnie — zasiewy zaś w iosenne nader się spóźnią —  bo 
ani myśleć można, kiedy ruszym y pługiem . Co rok to 
gorzej na nas rolników —  i widać dużośmy w inn i, sko­
ro nas tak Pan Bóg ciągle uciska.

Znowu w okolicy naszej było parę pożarów  dworskich. 
W  Swoszowy spaliły  się stajnie. W Kielanowicach stodo­
ły  ze zboźein —  « je s t to czw arty ogień w przeciągu ro ­
ku, który szanow anego pow szechnie w łaściciela tej wsi 
dotyka. Lecz na nieszczęście, teraz są ju ż  praw ie pewne 
ślady, źe podpalają. W Swoszowy podobno złodzieje to 
zrobili. W Kilanowicach miano już ująć podpalacza tam­
tejszego włościanina. Mówią, iż w O łpinach trzym ają sio­
s trę ,  która w łasnem u bratu  chałupę spaliła. Cóż to za 
okropny stan moralności I —  Jeżeli gdzie, to w miejscach 
gdzie tak zagęszczone pożary, byłoby wielce pożądane 
zaprow adzenie sądów doraźnych, wyjątkowych i karania 
na miejscu podpalaczy. Samo ogłoszenie takiego prawa 
moźeby ju ż  wstrzym ać zdo łało  choć w części tę pow sze­
chną klęskę. W yznaczenie rów nież nagród rządowych dla 
ratujących, niemniej ustanow ienie sikaw ek okręgowych na 
w zór pruski —  przyczynićby się m ogło do tego. Mamy 
ufność, iż W ysoki Rząd, który ostatniem i czasy tyle dla 
dobra kraju zbawiennych rzeczy p rzed sięw z ią ł—  raczy 
zwrócić sw oją uw agę i baczne oko i w tę stronę.

W num erze 81 pisma w aszego, zamieściliście w tłum a­
czeniu korespondencyą z Tarnowa do Lloyda , o podnie­
sieniu kredytu, bez żadnych z waszej strony uwag. Po­
nieważ zaś szanow ny korespondent z Tarnowa, jak  widać 
z toku lis tu , jakby poszkodowany z opóźnień, o których 
mówi, a zatem w swym własnym in teresie , w ypalił ora- 
lio pro domo sua, pozwólcież, abym i ja  w w prost p rze­
ciwnym znowu moim i mnie podobnych in te resie , słow o 
się na to odezwał.

To co szanowny korespondent tarnow ski mówi, je s t 
p raw da, ale względna tylko do kapitalistów, nie zaś do 
c .Tej prowincyi. W  położeniu powszechnem  jak  u nas, 
naw et g łośne moratorium  nie byłoby nic nadto. Czuje 
to  kraj cały , iż gdyby chciano się spieszyć z w yw łaszcze­
niami dóbr, nie d ługo może, trzecia zaledwie część dzi­
siejszych posiadaczów zostałaby się na miejscu. W  takim 
więc razie sędziow ie i adw okaci będąc pierw ej ludźmi i 
obywatelami k ra ju , niż zostali sędziami i adwokatami —  
niepodobna, aby ze wszystkiem i w raz nie czuli tego sam e­
go. Mimo tego, tak nasze sądy, jako i barra adwokacka, 
zaw sze postępow ały z godnością w edług  sumienia. Sam 
zaś szanowny korespondent mówiąc, iż prawa w Galicyi 
i w ta lem  państw ie są jedne, a  zarzucając sądom tu te j-
Szym zw lokę, sam z sobą je s t w sprzeczności i rzuca 
cień na dobrq w iarę sędów i adwokatów.

Prawda jest, że obyw atele ziem scy używali aż po osta­
tnie czasy wielkiego kredytu, lecz i to prawda, i e  aż do 
roku 1846 rzadko komu wystawiano dobra na sprzedaż; 
co znów dow odzi, źe k redyt cenili i umieli mu stawać 
za dosyć, i że teraźniejsze bankructw o nie je s t ani pod­
stępne, ani z w łasnej woli. P rzytoczone Delestawice i 
kredalna massa Sokołow szczyzny aą w yjątkiem , lecz 
zajrzyjm y do extraktow  tabularnych, to się dowiemy, od 
jak iego  czasu najwięcej w ierzycieli w eszło  do tabuli, co 
przed tym dawali tylko na kredyt osobisty, na w eksle.—  
Podniesienie kredytu  u nas nie w tern leży, ale w jak  
najprędszym  w ypłacaniu indemnizacyi, wszystko inne, je s t

uboczne i po uskutecznieniu tego, wnijdzie na dawną swą 
drogę.

W in teresie  więc mdemnizacyjnym tak żywo wszystkich 
obchodzącym , prosilibyśmy uprzejm ie szanow nego ko res­
pondenta ze Lwowa, który raczy nas pocieszać i infor­
mować, jak  ta rzecz stoi, aby zechciał jaśniej się cokol­
wiek w swych korespondencyach tłóm aczyć i ogółow i u - 
m niejszyć pracy w łamaniu sobie g łow y w dochodzeniu. 
Chociaż się w swych listach zaznacza paragrafem , niech 
raczy mieć wzgląd na nas, i będzie zrozumialszym od rze­
czywistych paragrafów .

O głoszenie wystawy zwierząt domowych w Tarnovvie 
na 15go m aja, powszechne między nami zrobiło  zajęcie. 
W szakże żałujem y m ocno, n  nieobrano innego dnia, nie 
zaś uroczyste Zielone Świątki. Zdawna zdawien, w szyst- 
stkie takie św ięta u nas obserwowano i obchodzono tyl­
ko z rodziną i przyjaciółmi, rzeczy zaś in n e , naw et go­
spodarskie odkładano na inne gnjt Dlatego naw et, i zjazd 
z okolicy może hyc mniejszy.

Ceny zboża u nas przed śniegam i zniżyły s i ę , bydła 
i koni roboczych za to poszły dość w górę. Teraz jak 
co stoi nikt nie wie, bo nie wiemy o Bożym św iccie.—  
Zresztą nie dopytujemy się bardzo o cenę, bo nie ma już 
nic na sprzedaż. 1’rzednowek dotkliwie czuć się daje—  
a brak karmy je s t powszechny, choć niepodobna jeszcze 
wygnać bydło na śnieg.

Wiedeń 20  kwietnia.
tó Najjaśniejszy Ban pracuje każdego dnia po kilka go­

dzin z m inistram i, a mianowicie z hrabią Buol de Schauen- 
stein i panem Bach. Między kwestyam i polityki w ew nę­
trznej , zagojenie Świeżych rozdrażnień w Lombardyi przez 
przeprow adzenie jak  najśpieszniejsze w ży c ie , już og ło ­
szonych lub przygotowanych do zregulow ania całój adm i- 
nistracyi rozporządzeń , zajmuje w tych naradach głów ne 
m iejsce. Hr. R echberg który w yjeżdża w tym celu do 
M edyolanu, je s t obecnym na tych posiedzeniach. Je s t to 
człow iek stanu i dyplomata zdolny, energiczny i praco­
wity. Książe Felix Schw arzenberg by ł dla niego z w iel­
kim ciągle szacunkiem. Po razy kilka pogłoski wprow a­
dzały go do ministeryum. W ysłanie hr. de R echberg do 
M edyolanu, ma prócz politycznego, cel dyplomatyczny. 
Przez niego rozstrzygn e się spór z Piemontem. Gabinet 
tutejszy chce być w yrozum iałym , ale zarazem  surowym 
i sprawiedliwym. Ma on za sobą słuszność i opinią in­
nych gabinetów . Donosiłem wam c iąg le , że F rancya wy­
raźnie się w tym duchu ośw iadczyła. A rtykuł Constitu- 
tionella  niepozostawia najmniejszój w tej m ierze wątpliwości.

Książe Petrulla, pose ł neapolitański przy tutejszym  dw o-
n e ,  w ręczy ł dziś osobiście panu Ettenreicłi w jego  w la—
snem pom ieszkaniu, krzyż Franciszka I .,  dany mu przez
J. K. M. króla Obojga Sycylii. Rozrzew nienie i w dzię­
czność tego uczciwego i skrom nego obyw atela, byłyby 
trudnem i do opisania. N agroda tak zasłużona, spraw iła 
w tutejszej całój publiczności najlepsze wrażenie. Hr. 
O’Donnel otrzym ał od króla krzyż kom andorski w ojsko­
wy św. Jerzego . Je n e ra ł książę C astelcicala, zabawi tu 
je szcze dni kilka.

Wiedeń 21 kwietnia.
•5 Ostatnie wiadomości * Carogrodu silne zrobiły  tu 

w rażenie. Łatwo to było  przewidzieć. Sprawa turecka 
z powstaniem Czarnogórców , w trudne , jeże li nie osta -

tnie w eszła stadium. Ci co w je j za w ikłanie coraz w ię ­
cej n iew ierzy li, ukrywali sw e mniemanie pod rachunkiem  
w łasnego in le resu , jak  T im es, lub błądzili brakiem p rze­
nikliwości. Turcya w obecnem położeniu niemoźe pozo­
stać. Musi rzucić się w ręce  Rossyi i A ustry i, lub stać 
się łupem  w ew nętrznych zaburzeń i zew nętrznego naci­
sku. Gabinet tutejszy odezw ie się w krótce w tej mierze 
na nowo. Książe Monżykow w tym mówi duchu w C aro- 
grodzie. Każda chwila jest ważną.

Hr. Rechberg w yjechał wczoraj do W erony, w tow a­
rzystw ie pana de Lackenbacher.

Poseł hiszpański przy tutejszym d w o rze , m argr. Torre 
de A y lon , nominacyi na ministra spraw  zagranicznych 
w Madrycie n ieprzyjął, i odpowiedź tę  wczoraj kuryerem  
w ysłał,

Książe Petrulla pose ł neapolitań ik i, da ł wczoraj dyplo­
matyczny obiad, na którym znajdowali się pan B ourque- 
ney i lord W estm oreland.

Berlin 20 kwietnia.
f  W ierna przyjętej z sam ego początku legislacyjnój 

dążności sw o je j, usuwania kolejno z praw odaw stw a k ra­
jow ego wszelkich tak zwanych zdobyczy m arcowych, Iz­
ba pierw sza uchw aliła na w czorajszem  posiedzeniu , aby 
rząd wezwać do w czesnego wniesienia projektu p raw a, 
znoszącego prawo o polowaniu z dnia 3 i go października 
1848 r., którem , w edle mniemania wnioskodawców, jako 
wydanóm bez indem nizacyi, pokrzyw dzoną została  w ła­
sność dawniejszych posiedzicieli. Napróźno hr. Arnim 
przedstaw iał Izb ie , że proste zniesienie prawa już od pię­
ciu lat egzystu jącego , takim samym je s t eksperym entem  
załatw iania kwestyj sporu przez przecięcie w ęzła g o r­
dyjsk iego , jak iego  używali praw odaw cy 1848 r . ,  takióm 
samóm pokrzywdzeniem  praw a w łasności ty c h , którym  
dziś wolno polować na własnym  g ru n cie ; napróźno w mo­
w ie , godnej lepszego skutku, dow odził, że przedm iot ten 
praw odaw stw a powinien b y ć , nie przez proste uchylenie 
prawa obow iązującego i pow rot do dawniejszych przepi­
sów, lecz przez now e, gruntow ne i do stopnia kultury i 
cywilizacyi krajow ej zastosow ane prawo uregulowanym . 
Junkierow ie pom orscy i brandeburscy g łuche mieli uszy 
na rady, uw agi i p rzestrogi najm ędrszego z pomiędzy 
s ieb ie , odrzucili postawiony przez niego w powyższej 
myśli w niosek, a przyjęli na początku wspomniony. Czy 
rząd przy uchyleniu praw a polow ania, w przypadku je ili  
Izba druga uchw ałę pierw szej przyjm ie, korzystać będzie 
z uw ag hrabiego Arnim a, to przyszła legislatura pokaże, 
bo w obecnej niemoże ju ż  być o przedm iocie tym mowy. 
Izba pierw sza oznaczyć chce ostatnie chwilo swojej egzy - 
stency i, naw et pewnego rodzaju opozycyą. Onegdaj od­
rzuciła projekt do prawa stanow iącego sześcioletnią le -  
g isla tu rę , klóry poprzednio sama była wniosła i uchw a­
liła. P rojekt ten przeszed ł w Izbie drugiej z tą odmianą, 
źe sejmy mają być co roczne, nie co dw uletn ie, jak  Izba 
pierw sza wnosiła. Rząd by ł i tak zmienionym projektem  
zadowolony, uważając w długich legislalurach silną rę ­
kojmią zasad konserw atywnych. Z tego w zględu, oprócz 
ministra spraw  w ew nętrznych, popiera ł także prof. Stahl 
uchw ałę drugiej Izby. Mimo te g o , wniosek upadł. Na 
onegdajszem  posiedzeniu I?by drugiej prezydent je j -o- 
św iadczył, źe dla krótkości czasu, bardzo znaczna liczba 
przedmiotów do obrad przygotow anych, musi być odro­
czoną do następnego sejmu. Pomiędzy tem i, k tóre jeszcze

dowód tego czekał mnie tu ta j, jak  zaraz zobaczycie.
W  E sn e , dawnem L atopolis, dokąd po m ałej burzy 

z g rzm otem , błyskawicam i a naw et parę kroplami deszczu, 
przybyliśm y w czoraj w nocy, dwie rzeczy głów nie m ie­
liśmy nadzieję og lądać: dawną św iątynię i owe p rze s ła -  
w ione Almee. W szakże zaraz z rana uprzedził nas d rago­
m an, że A bbas-pasza , podczas sw ego w tern dość ł a -  
dnem m ieście pobytu , pogniew ał się na A lm ee, i tako­
we rozpędził. Porerine, d o d a ł, m usiały uciekać, jedne  
do L uksoru , inne do Assuan. Pozostaw ała w ięc tylko 
św iątynia, która się składa z samych kolumn czyli p e ry - 
s ty lu , reszta  zasypana je st ziemią całkow icie. Ale część 
odkopana i oczyszczona z rozkazu M ehmeda-Ali je s t wspa­
niała i bez żadnego praw ie uszkodzenia. Kolumny od­
znaczają Się rozm aitością i pięknością kapiteli. Niema 
dwóch do siebie podobnych, a wszystkie przedziwnego 
smaku R z ^  PokrywaJ*ice kolumny i ściany przedsta­
w i a  legendy z czasów  rzym skich, ale sądząc z ozdób i

ich prostoty, Pe ,nói .  którą S a 1™ ^  starszym 
od św iątyni w D enderah , « t° rą  zresztą perystyi co do
p ropo rcy l i kształtu  bardzo W ścianie od
wschodu widać drzw i kolosaln , P ą e zapewne do
Naos. Na suficie zodyak. Farby, J® się 2(jaj e
ozdoby by ły  pow leczone, mniej się J ymały, „jż
w innych pam iątkach. m:octa

Idąc do św ią tyn i, która leży w Środku mia , j p t k a ­
liśmy m nóstwo ludzi uzbrojonych. U derzyła 
tość ich s tro ju , budowy c ia ła , w yrazu tw arzy, 
w łosów  i cery , słow em  rasy, a więcój może je sz  p -  
wna butność która im tow arzyszyła i ton rozkazuiący i 
dumny z jakim  do rzadkich po ulicach miasta m ieszkań­
ców przemawiali. Nie uszło i to naszój uw ag i, źe domy 
p i  większój części były zam knięte a naw et sklepy w ba­
ja rze . Domyślać się można b y ło , źe ludzie ci byli woj­
skowi, ale wojsko egipskie inne je s t całkiem  co do rassy , 
nosi m undur, postępuje sobie łagodn ie  i nie wzbudza

trw ogi w krajowcach. Była to jednak  jakeśm y się dow ie­
dzieli kaw alerya, wojsko Abbas Paszy, ale wojsko n ie re­
g u la rn e , które dniem pierw ej przybyło do Esne w 400  
koni i rozłożyło się obozem P°d miastem. Zbieranina ta, 
coś nakształt dawnych Albańczyków Mehmeda A li, niema 
nazw iska : krajowcy nazywają po prostu hussein  (ko ­
nie,). Sposób rekrutow ania a raczej werbowania je s t na­
der prosty: każdy w łó częg a , n icpoń, z jakiegobądź na­
ro d u , a nawet podobno i wy*na" ,a wstąpić może do ta -  
kiój bandy, zostaje jak  długo c h c e , ale nie krócój nad 
m'esiąc , bo je s t płatny 60 piastrów  m iesięcznie, i po­
biera żywność dla siebie i konia. Są to posiłkowe bandy, 
sądzę dla oszczędzenia regularnego  wojska zaprowadzone,
które wicekról posyła »  m j ^ ®  slr^  
państwa. Pojm ujecie, że wojsko złożone z podobnych in­
dywiduów nie ła tw e je s t do prowadzenia . rożnych do­
puszcza się ekscessów; to też kupiec z E sn e , od któ­
rego  dowiedziałem  się tych szczogo w, u rzym yw ał że 
srodze karani bywają od oficerów  ur aszem za każdy 
haias. H ałas , w ustach Arabów m'* 01 w sobie wszelkie 
nadużycia, jakoto wybicie cz łow ieka, rozbój, a nawet 
czasem zabójstwo. W ielkie to je d n a k  szczęśc ie , pow tarzał 
mój cyceron , źe niezastali tutaj Jes* Almee 
w najprostszem  w yrażeniu , bo wte y już nie obeszłoby 
się było bez fa n ta sy i  bardzo niebezpiecznej. Almee w fan- 
tazyi zastąpiła jak  mi się zdaje w a z daktylów, o 10 
bowiem godzinie z rana pijanego wi ziałem , a to po raz 
pierwszy od czasu jak  jestem  Egipcie. Prawo Maho- 
roeta co do trunków nierów nie więcej je s t strzeżone w po - 
s p o iw ie  aniżeli sobie to w Europie wystawiamy.

. ?-i®bo to napawające bojaźaią po części słuszną m ie- 
* K W w E sne , miało dla nas wiele uroku. Poszliśmy 

’ h r l „ ? u ° 8,ądać- Po raz P 'e r ‘vszl  ^ ‘f m łe m  tyle razem  
21 l . 2 1 ^ " d n i c h  kostiumów: bylli tam Grecy, A lbań-
CZ\  . 1  J ° « y ’ Kurdy, P erso w ie , Syryjczykowie a na­
w et Murzyni. Odcieni trudnoby naliczyć. Zbrojna ich po­

staw a, w ojenne ruchy które każdemu pochodowi wojska 
tow arzyszą, pozw alały sobie wyobrażać co to były woinv 
na wschodzie przed zaprowadzeniem  N izam u, to je s t przed 
urządzeniem  wojska na model europejski. Nie wiem jakby 
wojsko takie, w ogniu w yglądało , ale to pew na, źe w o -
l ° n «  . I !  r ! ^ ZCZyZni® P,aszczystej od brzegu Nilu obok 

s , . ^ ^ g ą ią c ó j, w pośród drzew  palmowych tu i

staw !ałvr ohnąCyCT \ r0zbitym ’ malowniczy bardzo p rzed -
wielka n o d ^k * ' f  ° bok nam iotów  s la ły konie- W  nich 
ska i , e  Jak w ludziach rozmaitość. Rassa sy ry j-  
N e ł , - u j  b y ła  "o jhezniejsza: arabskiój szlachetnej 
iiezuy i H edjecz, ani naw et czysto nubijskiej nie widzia­
łem . Były to konie po większej części śred n ie , od 14 do 
lu  miary, g rubop łask ie , z małą g łow ą i suchemi nogami, 
przypominające bardzo te ,  jakie po ogierach stada S an- 
guszkowskiego i klaczach krajowych w G alicyi, spotkać 
dawniej można było. S tały jedne od drugich oddalone na 
długość konia. Sznur na ziemi leżący, palikami królkiem i 
co 6 kroków przymocowany, s łu ży ł za żłób. Do niego 
przyw iązane uździenice za  dwa końce , pozwalały ruszać 
głow ą koniowi tak , jak  wiszące ciężary na kółkach w staj­
niach angielskich. Jedna noga przednia na krzyż była 
z zadnią spę tana , w długości jaką zachowywają nogi gdy 
koń spokojnie s to i , sznurem  którego koniec długi na 2 
lub 3 łokcie przyw iązany był do innego rzędu palików: 
na nim znów spoczyw ał sznur w podłuź idący, i przy 
sznurze nowa linia koni. Sieć ta praktyczna bo trzym a­
jąca konia jakby w klatce sta jennej, a pozwalająca mu 
w szelkie nieszkodliw e ruchy, ma dwie strony zdaniem 
moim n iebezpieczne : raz że łatw o skaleczyć może pęcinę, 
pow tóre , źe w razie napadu na obóz nie łatw oby uprzą­
tnąć się dało. Przed każdym koniem ścieżka z trzciny i 
słom y jęczm iennej, a na g łow ie torba z jęczmieniem. Po­
jenie odbywa się z rę k i, z płytkiego naczynia jakby m ie­
dnicy. Fellachy z wodą w skórach kozich idą za żołnie­
rzami i nalewają wodę w miednicę dopóki koń nie ugasi



w obecaym muszą być załatwione, wymienił budżet, nad­
to, jeżeli czas pozw oli, ordynacye gminne dla prowincyj 
westfalskiej i nadreńskiej. Dodać trzeba, ie  i świeżo za­
warte traktaty handlowo-celne muszą być jeszcze w tej 
sesyi przez sejm przyjęte. Zresztą komisya wybrana do 
ich rozpoznania, wygotowała już dotyczące sprawozdanie, 
polecając, mimo dość surowego ich ocenienia, całkowite 
tychże przyjęcie. Izba poprzestanie zapewne na sprawo­
zdaniu koaiisyi, i niewdając się w szczegó ły , przyjmie, 
czego już cofnąć ani zmienić niemożna. —  Przeciwko pro­
ponowanemu przez rząd projektowi prawa względem p od ­
wyższenia podatku na gorzeln ie , podnosi się nietylko 
w sejmie ale i w kraju opozycya. Nadchodzą już teraz 
liczne petycye do sejm u, lubo wniesiony projekt do pra­
wa dopiero w następnej sesyi może być obradowanym.

Prezydent tutejszej policyi, bardzo jest przedsiębior­
czym w zaprowadzaniu różnych pożytecznych zakładów  
dla ludności stolicy. Doniósłem już był dawniej o kon­
trakcie zawartym z kompanią angielską, względem zao­
patrywania miasta czystą płynącą wodą. Obecnie p. Hin- 
keldey stara się o zaprowadzenie publicznych pralni i 
pomnożenie kąpalni dla ubogich, których tu czuć się 
daje oddawna wielka potrzeba. W tym celu zw ołał do 
siebie pierwszych kapitalistów miasta, którzy wchodząc 
w myśl prezydenta policyi, podpisali natychmiast przeszło 
50,000 talarów na pomienione zakłady. Kapitał potrzebny 
obliczony jest na 200 ,000  talarów, który zebranym bę­
dzie przez nowe podpisy na akcye. Obliczono, źe pra­
nie bielizny będzie o 4  razy tańsze, i zamiast 18 do 20  
godzin, będzie tylko 4  potrzebowało. Kąpiele zaś w wan­
nach, mianowicie w zimowój porze tak potrzebne, n ie- 
będą kosztowały więcój jak 6 poi. gr. od osoby.

Zimno nieustaje, nocą bywają silne przymrozki. —  Ksią­
że pruski przybył do Berlina. Kurfirst heski jeszcze kilka 
dni zabawi. Naj. Pan ma w przyszłym tygodniu wybrać 
się do Wiednia.

Przegląd Polityczny.
W  tych dniach wejść mają w życie pierwsze przygo­

towawcze kroki do traktatu handlowego austryacko-pru- 
skiego, to jest przepisy handlu przewozowego. W  tym 
jeszcze sejmie przyjdzie pod obrady sam traktat, a lubo 
czas trwania Izb bardzo krótki, wszakże projekta wyma­
gające specyalnych wiadomości jak i niniejszy, zwykły  
w I z b a c h  pruskich przechodzić ryczałtem, bo nikt się me 
zrywa na dyskusyę.

Deputowany Otto w niósł z okazyi obrad nad budżetem 
oświecenia 21 wniosków tyczących się obrony praw ka­
tolików, a mianowicie funduszów klasztornych i pojezui- 
ckich, które niewłaściwie użyte zostały na wsparcie pro­
testanckich zakładów wychowania -lub protestanckich ko­
ściołów , i żąda, aby Izba uznała potrzebę reprezentowa­
nia interesów katolickich w ministeryum spraw d uch o w ­
nych, celem zajęcia się edukacyą elementarną i uniwer­
sytecką z katolickiego stanowiska i administrowania fundu­
szó w  katolickich aż do uzyskania zupełnej równości obu
wyznań. ,

Uwięzieni z powodu niedawno odkrytego spisku, prze­
prowadzeni zostali do więzień kryminalnych, a tak spra­
wa ta przeszła z rąk policyi na drogę sądową.

— Obie Izby duńskie zostały rozwiązane, gdy jak chce 
konstytucya, głosowanie względem zmiany ustaw orga­
nicznych nie osiągnie dwóch trzecich większości. Osta­
tnie głosowanie taki niedostateczny przyniosło rezultat, 
jak to już czytelnikom wiadomo. Nowe wybory nazna­
czone do Izby niższej na 27 maja, do wyższej na 3 czer­
wca. Ministrowie Banges i (nazwisko w depeszy nieczy­
telne) mieli się podać do dymisyi.
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—  Na ostatnią notę Rady Związkowej szwajcarskiej, 
rząd austryacki stanowczo odpowiedział. Pełnomocnik ce­
sarski w Bernie ^ąda, aby w kantonach Graubiinden i Tes­
sin nie wolno było przebywać wychodźcom włoskim, a 
obecnie tam bawiący, mają być wydaleni. W szyscy wy­
chodźcy, którzy mie i udział w rowolucyjnych zamieszkach 
mają być wydaleni z bzwąjcaryi skoro tego Austrya za­
żąda. Po zadość uczynieniu tym żądaniom nastąpią pew­
ne ułatwienia pograniczne; zupełne dobre porozumienie 
wtedy nastać może, jeżeli poczyni Szwajcarya zaspokaja­
jące przyrzeczenia względem wydalonych kapucynów i 
koleiriów w Pollegio i Arconie. Łkolegiów w Pollegio i Arconie.

—  Francuzkich dzienników nieodebraliśm y dzisiaj.
—  Depesza z Londynu 20go donosi: „Kanclerz skarbu 

przedstawił Izb e n,“ zeJ budżet na r. 1854: główne pun- 
kta jego są: przedłużenie podatku od dochodów, zniesie­
nie podatku od m ydła, zniżenie cła od herbaty, masła i 
ja j, nakoniec zniżenie stęp|a od dzienników.

Postępowanie lorda “almerstona, w śledztwie mniema­
nego spisku prochowego, w ten sposób korespondeneye 
londyńskie tłum aczą. a merston ulegając naleganiom sw o­
ich kolegów polecił, na skutek rzeczywistej denuacyacyi, 
rewizyą domową, o której z gdry w iedział, źe żadnego 
niebędzie miała rezultatu; udzielił pod ręką Tim esow i 
artykuł malujący rzecz w najczarniejszych kolorach, i 
zwyczajem swoim, jak mowi E xam iner, jednym koncep­
tem trzy osiągną c e e .  a) pokazania obcym rządom, źe 
chce przeciwko wychodźcom energicznie wystąpić; b) na­
cieszenia się łatwowiernością swoich kolegów i c) wy­
stawienia na śmieszność h mesa przeciwko ktdremu od_ 
dawna ma niechęć.

— Względem usposo lenia nowego gabinetu hiszpańskiego 
bardzo różnorodne krążą podania. Wedle Debatóic, jen. 
Lersundi, chce sobie zjednać opozycyą i dawną konsty­
tucyjną większość przywrócić. jnne podania twierdzą, źe 
Lersundi jest otwartym meprzyjacjejem pjarwaezaj a że no­
wy minister spraw wewn. Kgana jest poufnikiem królowój 
Chrystyny, której za iogi głow nie do dzisiejszych przesi­
leń przyczyniły się. w reszcie n0wy gabinet w trudnem 
znajduje się położeniu, uuy Kortezy rozwiązane zostały  
niezawotowawszy budżetu, przeto Lersundi albo musi pra­
wa Kortezów naruszyć i budżet zadekretować, albo de­
kret królowój o rozwiązaniu Kortezów unieważnić.

D epesza telegr, z Madrytu 17go donosi: „Nowy mini­
ster finansów Bermudez de Castro niewielkiem cieszy się 
zaufaniem. Minister prezydent zamierza jak mówią zrzec 
się reformy konstytucyi."

—  Journal des D ebats  podaje ciekawe wiadomości 
z Kairu 31 marca. Wicekról Egiptu Abbas-pasza korzy­
stając z trudnego położenia Porty, wymusił niejako na 
niej wszystkie koncesye, których mu w maju zeszłego  
roku tak stanowczo odmówiła. A bbas-pasza ma o -  
trzymać tutuł dający mu wyższość nad wszystkiemi ba­
szam i, a nawet nad Wielkim W e z y re m ,  p raw o  życia i 
śm ierci, bez obowiązku sk ładania  ra po r tó w  do Stam bułu , 
nakoniec nieograniczoną władzę zwierzchniczą nad wszysi— 
kiemi członkami rodziny Mehmed - Alego. Powszechnie 
mniemano w Kairze, że pomimo niepospolitej zręczności 
ajenta Edhem-paszy, skarb wicekróla naj więcój się do 
tych niespodzianych przyczynił rezultatów.

— W rubryce ostatnich wiadomości podaliśmy znane 
dotąd szczegóły o wypadkach w Stambule i Brussie. K o-  
respondeneya A ustryacka, której artykuł podajemy pod 
Wiedniem, wskazuje zapatrywanie Się na tę sprawę rzą­
du ces. austryackiego, a zarazem powątpiewa o możności 
utrzymania się długo Turcyt w rzędzie państw europej-

Sk— 'Z  powodu Heratu, zaszły jak donosi Globe, niepo- 
' między rządem perskim a poselstwem angiel-rozumiema

pragnienia. Konie prawie wszystkie ogiery, kilka tylko 
klaczy spostrzegłem. Siodeł nie zdejmują w cale , wszyst­
kie konie wschodnie rzadko się kładą, a niema przypadku 
aby się osiodłane tarzały. Za pościołkę goła ziemia. Przy­
zwyczajonych do trudności i ostrożności wojskowych w Eu­
ropie, nie pomału nas zadziw iło, że nam wszędzie cho­
dzić, konie oglądać, nawet głaskać, i wszystkiemu się  
przypatrywać pozwolono. Nie wiem czemu to przypisać, 
czy względom jakich Europejczykowie używają, czy sw o­
bodzie jaka tu w pewnych rzeczach panuje, czyli temu 
źe wojsko nieregularne. Bądź co bądź, grzeczniejszego  
wojska w życiu niewidziałem jak tę bandę muzułmańską. 
Korzystając z niej d b s z  artysta, rozbił także swój namiot 
w pośród innych, to jest parasol ogromny, przypomina­
jący sławny parasol Robinsona Krusoe, bez którego się 
nigdy nie- rusza, i w kilku godzinach album swój podróży 
bardzo mteressującą powiększył szkicą.

Przy niektórych namiotach stały buńczuki, oznaki ofi­
cerskie. Pokazano nam namiot komenderującego tuż nad 
brzegiem rzeki. Jakkolwiek nic nieprzyjemnego nie spot­
kało nas w obozie, niepokoiła nas cokolwiek owa da- 
ktvlowa wódka, mogąca nakłonić którego z tych panów 
d o  odwiedzenia nas w daabii, zwłaszcza źe do jutra 
w Esne z a b a w i ć  mieliśmy. W nocy łatwo bardzo m epo-

„r  j 't3 £ H
stkie koty szare. ą . ed lje komenderującemu oddać 
s,ę  od hałasów  zasłonić ^  dowó
w izytę, po części też z c i e k ł o ś  )  na d »

obok siebie. Naprzeciwko s'e z'a rownieź na dywanie, 
mamur czyli prefekt okolicy * "e do Assuan i dwóch 
oficerów. Po z w y k ł y c h  wschodnie °m pleinentach, spytał 
nas A ga, za pośrednictwo1? naszeR° drogmana, czyli 
jeszcze nie jedliśmy śniadania > 0 on właśnie to czynić
zamyśla i przyjemnie by mu by ® podzielić z nami posi­
łek. W łaśnie co byliśmy p° snia an‘u » podziękowaliśmy 
zatem A dze, i ustąpili miejsc naszych oficerom , sami zaś 
siedliśmy na kanapie prawie europejskiej, tuż obok dy­
wanu w namiocie stojącój. ®niat aaie z 4ch półmisków  
złożon e, które ci panowie p° U'"|,C1U poprzedniem rąk i 
u st, z wojskowym zajadali ape y em zdawało się dość 
smaczne. Do jedzenia, tak w szędzie na Wschodzie 
używali łyżek  i rąk. Zwyczaj zen ia , rękami, od­
rażający naszą wyobraźnią, nie Jes tak obrzydliwym na 
W schodzie, jakby się zdawać ■ ° i  z przyczyny po­
przednich ablucyj. Potem kawał° c i eba przedziela zaw­
sze dwa palce od kawałka wz>ye_£0 ,z półmiska, którego
tylko przytrzymuje trzeci, to jeSt w 'elki palec. Zresztą
każdy z nas patrzał i nieraz bęz wstrętu na jedzących 
z J^HĆj miski parobków i dziew i ,  słowem  czeladzi.
W edług mnie różnica to nie wie a między oblizanym
palcem a oblizaną łyżką.

Podczas gdy Aga i jego towarzjsze żwawo rozprawiali 
się z baraniną, podano nam i mamurowi wyborną kawę. 

,  a teź > konwersacya. Ag* m,a\  ° ddział z 400  koni 
złożony, korpus podobny n a d e j ś ć  miał Za kilka dni. Pod- 
5 Sn. W  0ficerów było 20 , pluton zatem jak się zdaje 
L w l  n i  j 1 się składał. Syrya " W ó j  dostarczała ta­
kowego żołnierza, który szedł do Sudanu, nie wiedząc

skiem w Teharanie. Poseł angielski pułkownik ■■| °djeCRoĆsyi)ZiSiejSZy P6rSki St0i P°d zuPełnym wjły-

W ie d e ń  2 1  k w ietn ia . K o r . a u s tr .  p isze : , f * r z y -  
b y łe  w czoraj w ie lą  drogam i w iadom ości z  Carogrodu  
są  w ażn e i za tr w a ż a ją c e . Brakuje je sz c z e  s z c z e g ó ­
ł ó w ,  ani podobna nam rozm ierzyć c a łą  trudność i 
donośność w yp ad k ów , w sz a k ż e  w  każdym  razie o ile  
Się w  cz ęśc i sp ra w d z ą , zd oln e są  one w ielk i obudzić  
in teres. Od n iejakiego cza su  p rzekon yw am y s ię  c o ­
raz m ocn iej, ż e  liczne g ło s y  n aw et kom petentne w y ­
rażają  s ię  w  tym w z g lę d z ie , ż e  w  lo sach  p aństw a  
U sm anow  n a g łe  przesilen ie n a sta ło , a k atastrofa  s-hli- 
za  s ię  szyb k o  i w  bliskich latach w ypad nie. Ś z ?««■■»I  
r z e  Pragniem y, aby zdaniu temu z a p r z e c z y ł b ieg  w y ­
padków . D o trudności zew n ętrzn ych  p rzystęp u ją  te­
raz i w ew n ętrzn e  znakom ite, w y ch o d zą ce  p o w ięk szę !  
cz ęśc i z  tam ecznej za sa d y  p ań stw a  i rz ą d u , b ędącej 
w  sp rzeczn ości tak z chrystyanizm em  jako też  i z  p ra­
w am i postępu europ ejsk iego . Pomimo tego  k ażd y  kio  
pragnie sz c z e r z e  utrzym ać p ow szech n y  pokój to naj­
w y ż s z e  dobro n aszej c z ę ś c i św ia ta ,  dbać musi o to, 
aby k ry zy s  nie b y ła  p rzy sp ie szo n a , ale ow szem  jak  
tylko m ożna najbardziej o d w lecz o n a , i aby państw o  
tureckie m ogło  s ię  utrzym ać w  stan ie porządku. N ie  
mamy żad n ego pow odu p o w ą tp iew a ć  o zam iłow an iu  
p ok oju , a toregok olw iek  z m ocarstw , które w  skutku  
w ła sn e g o  interesu ż y w y  biorą u d z ia ł w  rozw ijaniu  
s ię  i p r z y sz ło śc i p ań stw a  O sm anów. N ie  w id zim y  
przeto n ieb ezp ieczeń stw a  dla jego bytu z e w n ą tr z , i 
pragniem y aby proces rozk ład u  o ile  ta k o w y  r z e c z y ­
w iśc ie  Się O dbywa, m ó g ł b yć p ow strzym any a n aw et  
zap ob ieżony. M ów ią  ż e  rząd  turecki w sze lk ich  u ży ­
w a środk ów  w  m ocy jeg o  b ę d ą c y c h , aby pokonać  
)0W8tam e. A b y  mu s ię  to z u p e łn ie  p o w io d ło , je s t  

n a d z ie ja , ż e  mu na to s i ł  stan ie. Id z ie  tu n ie ty lk o
0 p o w a g ę  i s i ł ę  p raw ej w ła d z } ,  a le  niem niej w ie lk i
1 św ię ty  in teres p rzem aw ia  tu za ra zem , tj. b ezp ie­
czeń stw o  m ieszk ań ców  ch rześcian . J u ż  w  B russie  
m iało p rzy jść  do w yrzyn an ia  ch rześcian . B y ło b y  o -  
kropnem , g d y b y  w  naszym  cz a s ie  m ia ły  s ię  p ow tó­
rz y ć  o k ru cień stw a , które w  drugiej p o ło w ie  d w u ­
dziestu  lat w y d a r z y ły  s ię  w  Stam bule, i k iedy zam or­
dow ano patryarchę greck iego . N a  n ie sz c z ę śc ie  w ie l­
ka je sz c z e  c z ę ś ć  ludności m uzułm ańskiej tchnie ow ym  
dzikim  i namiętnym  fanatyzm em , który zw ala  w s z y s t ­
kie k lęsk i T u rcyi na c h r z e ś c ia n , który gard zi sp r a -  
w ied liw em i żądaniam i m ocarstw  ch rz eśe ia ń sk ich , pra­
gn ących  op iek ow ać s ię  sw ojem i w sp ó łw y z n a w c a m i,  
którego w śc ie k ło ść  i zem sta  nie zn a  gran ic i bez  
w zg lęd u  na nieuniknione c ięż k ie  n a s tę p s tw a , ucieka  
s ię  do ob urzających  m ordów. Fanatyzm  ó w  je s t  d ziś  
n a j w i ę k s z y m  w rogiem  T urcyi i je j  rząd u ; g łó w n em  
staraniem  tego osta tn iego  w inno b yć z  n ieu b łagan a
wykm rzenić. prz^ łłuDli*<i na p r z y s z ło ś ć  i zgruntu

„Co s ię  ty c z y  d ążn ości m ocarstw  za ch o d n ich , ta ­
k ow e zgod n e tylko b yć m ogą pod tym w zg lę d e m -  
każdem u z  nich bez różn icy  musi iść  o p ow strzym a­
nie oburzających  k rw a w y ch  p rześlad ow ań  ch rześcian- 
w  tej m ierze w sz y s tk ie  p ań stw a  jed nak o m yśleć  mu­
sz ą  i jed nak o d z ia ła ć . W  ob ec tak iego  n ie sz cz ęśc ia  
które oby b oskie w yrok i o d w r ó c iły , w sz y s tk ie  pod­
rzęd n e p o lityczn e w z g lę d y  i zd a rz y ć  s ię  m ogące n ie­
porozum ienia m uszą u stąp ić . Ś w ię te  praw o ob ow iąz­
ków  ch rześeiań sk ich  i lu dzkości w ym aga  tego , i p rze­
konani jesteśm y  jak najm ocniej, ż e  żad n e z  p a ń s t w  
w spom nionych nie z r z e c z e  s ię  w  tej ch w ili tego w y ż -

wcale w jakim celu bo w tój chwili wojny tam niemasz, 
a Nubia podobnie jak Sudan uznaje rządy Abbas Paszy, 
jako .następcy Mehmeta A li, którego prowineye te są zdo­
byczą. Mainur znów opisywał nam pobyt wicekróla w Esne, 
podróż jego do Assuan, odwiedziny wjabrykach któremi 
się wiele zatrudnia itd.

Po półgodzinnej rozm owie, pożegnaliśmy dowódzcę i 
opuścili namiot. Już przy brzegu stała przymocowana 
wielka daabia. Wczoraj w nocy gdyśmy przybijali do 
E sne, nie pozwolono nam przy niej się zatrzymać; i bar­
dzo naturalnie, albowiem był w niej harem pana Agi. Nie 
brakuje jak widać na wygodach oficerom komenderujący1" 
oddziały wojsk nieregularnych wicekróla Egiptu.

Koniec górnego Egiptu zbliża się co 'ch w ila ,. JeSZCZe 
dni kilka a będę na granicy Nubii. Charakter kraju zmie­
niać się poczyna Góry przekształcają a g  ^  ^  J 
w skały coraz to więcój zbliżają * „ eki fc 
stopy ich kąpią s,ę w jego nurtach. K ■ f  
zawsze równo szerokie, s p o k o j n e ,  j  ,  • •
ciągle uderza. W mieszkańcach trud"> d o stm d z  jakiej-
ł i • i . .  • „  -„ra ich Jest m eco ciemniejsza,
kolw.ek różnicy. Może £ £ kańcami Nubii niższej, Bar-
z powodu stycz"°ś“  V j  charakter nieco weselszy. R o-

b i T  z a J ^ - 1  r CZną nieblj ,sk? P * V .  k tó-
t a i o  o c ty  czarne i błyszczące pokazują. Z niew ypo- 

• diuna atoli gracyą noszą tutaj na g łow ie jednego  
kształtu  dzbanki jakby starożytne amfory. M. M
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szego nakazu. W  tej myśli wszystkie mocarstwa do­
pomagać będą Porcie szczerze i bezinteresownie we 
wszelakich krokach j a k i e  takowa uzna za właściwe 
do przytłumienia powstania i strzeżenia porządku.

Czytamy dalej w Kor. austi gackiej z d. 21  »• m. 
Wczoraj dnia 2 0  b. m. około 2 t\  po południu paro­
wiec „Lloyda44 zawinął w porcie tryestskim P o b y ­
wszy ze wschodu, dawszy znak przyjazdu o 11 /4 
w połudn e. Wiadomości z Carogrodu dochodzą do 
l i o o .  Wiadomości przybyłe drogą Dunaju a znane 
iuż są o jeden dzień dawniejsze; a lubo takowe pod 
różnemi adresami doszły, wszakże zdają się z jedne­
go pochodzić źródła. Tylko niesłychanej szybkości 
nowego parowca ^Franciszek-Józef44 przypisać na­
leży że wyprzedzono zwykłą statkami morskiemi 
idącą pocztę. U. 11 b. m. Lord Strattford de Rede- 
citffe miał już  u sułtana posłuchanie, p. de la Cour 
wyznaczone je miał na l ig o .  Aż po ten dzień żąda­
nia księcia Menżykowa nie były jeszcze załatwione, 
za ją ł  on energiczne stanowisko, i głoszono nawet, 
że zagrażał odjazdom. Wieść ta me omieszkała wy­
wołać wielkiego w z r u s z e n i a  . n.espokojnosci umy­
słów. Po ten dzień nic więcej me wiedziano w tej

8^VvTadomeści z Aten dochodzą do i5go  b. m Flota 
francuska stała  jeszcze naówczas pod JSalaminą. Na­
czelny wódz wojsk greckich Gardakiotis Griwas miał
zażądać dymisyi. , . , a

Ze Skadaru dochodzą wiadomości po d. I b  b. ni. 
Wojska nieregularne przeznaczone na Czarnogórę 
rozpuszczono z wyjątkiem SiOCiO ludzi. Hota ture­
cka krążyła jeszcze na morzu Jońskiem, czekając na 
rozkazy ze Stambułu. Blokada brzegów Albanii nie 
była wykonywaną, w rzeczysamej rozkaz zniesienia 
jej nie nadszedł wszakże był jeszcze.

Depesza wszakże z Tryestu d. 2\. b. m. donosi, że 
C. k. władza morska obwieściła, iż blokada brzegów 
Albanii formilnym rozkazem Porty zniesioną została.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Na przedstawienie księcia Namiestnika Królestwa 

Polskiego, Cesarz zamianował księdza Wincentego 
Pieńkowskiego prałata dziekana katedry lubelskiej i 
administratora dyecezyi Lubelskiej, biskupem tejże 
dyecezyi.

F r a » c y a.
P a ry ż  18 kwietnia. Wczoraj w południe odbyła 

s i ę  w  T u i l le r y a c h  u r o c z y s t o ś ć  w r ę c z e n i a  p a l l iu sza  
n o w o  m ia n o w a n e m u  k a r d y n a ł o w i ,  a r c y b i s k u p o w i  IVlor-
lot Znajdowała się na niej cała cesarska rodzina, 
wszyscy dygnitarze dworu, Ciało dyplomatyczne, 
Senat, Ciało prawodawcze itd. Wszyscy obecni byli 
w wielkich mundurach. Ze strony Papieża asysto­
w a ł  ceremonii ablegat Mgr. Ricci i Mgr. Daun<|iie, 
garde noble Jego  Świątobliwości. Na początku obrzę 
du, ablegat papiezki zabrał głos w języku łacińskim 
i przemówił do cesarza w tych słowach:

Potężny Cesarzu! Gdy godność kardynalska naj- 
wyższem jest w kościele dostojeństwem, przeto rzym­
scy Papieże usiłowali zawsze nadawać j ą  mężom, 
którzy świetnością cnót swoich, okazywali się za­
szczytu tego najgodniejszymi. Wierny tradycyom 
s w o ic h  p o p r z e d n ik ó w ,  Pius lXty któremu Bóg rządy 
kościoła swojego powierzył, wybrawszy już kilku 
pod wieloma względami znakomitych prałatów Fran- 
cvi na członków słynnego senatu rzymskiego kościo­
ł a  chciał również wynieść na tę godność arcybi­
skupa z Tours, który tyle okazał gorliwości dla re.- 
ligii, tyle pieczołowitości, wiary i wytrwałości w do­
pełnianiu swoich pasterskich obowiązków, żeś go 
W . C. Mość uznał godnym swojej cesarskiej reko- 
mendacyi, jak  i on rzeczywiście godnym jest świętą 
przywdziać purpurę. Zaszczyt, który dostojny nasz 
P a n , rzadkim zasługom tego prałata wyświadczył, 
nowym jest dowodem ojcowskiej jego przychylności 
dla duchowieństwa i narodu Francyi, która się szcze­
gólniej szczyci szlachetnem mianem najstarszej córy 
kościoła. Co do mnie, niemogłem większego zapra- 

„ć zaszczytu, jak nim jest ten, że zostałem wy- 
hranv do przewiezienia tych świętych oznak, które 
W  r  Mość przy ty® obrzędzie, zgodnie z dawnym 
obyczajem, włożysz na głowę nowego kardynała; i 
nie wątpię, że wysoka godność do której Bóg wy­
nieść chciał dostojnego pra ła ta , będzie przedmiotem

C. Mość jesteś naczelnikiem. P ^  u swojego
panowania, dostojny Cesarzu, g “ dpsyłeś,
że nic niepomyślisz i nieprzedsięwezmiesz, coby nie­
było dla wiary katolickiej zaszczytnem, prawiediu 
K  r  k . S y . i n » ,  tej wiary, w obroD.e które, „ , el.

ki ten naród od najdawniejszych czasów zasłyną ł,  
jak  o tem świadczą pomniki jego odwagi i sławy, 
które ’wiekuiście żyć będą w pamięci potommności. 
Z  tym' dostojnym Papieżem, który nad kościołem pa­
nuje, i Tobą N* Pąn'e; który tak pięknemu począt- 
ko . i ściśle zostałeś wiernyin, kwitnąć będzie ce­
sarstwo francuzkie i dostojny dom jego; niema bo­
wiem lepszego środka do ustalenia i umocnienia po­
wszechnego szczęścia, nad cześć i wsparcie pra­
wdziwej religii •

Cesarz odpowiedział:
M  nseigoeur! Jestto zawsze dla mnie uroczystym 

aktem, znakomitemu prałatowi doręczać palliusz, i 
być w ten sposób pośrednikiem rozdawnictwa łask  
Ojca świętego- Cieszy mię, że Ojciec ś. zaszczytną 
tę missyą WPanu powierzył. Dziękuję W Panu za 
-posób, w jak* oceniasz mój sposób myślenia wzglę- 
lem katolickiej religii, i moje usiłowania ku przy­

wróceniu wszędzie spokoju j jedności. Proszę W Paua 
abyś za powrotem swoim do Rzymu, wynurzył Ojcu 
świętemu moje uczucia ę2Cj j przychylności44.

Po skończonej audyencyi, cesarz udał się wraz 
z całem zgromadzeniem do kaplicy, gdzie już znaj­
dowała się cesarzowa ze swoim dworem. Po mszy ś. 
ablegat papiezki przyniósł na złotej tacy palliusz, i 
uklęknąwszy cesarzowi podał, a cesarz przywdział 
go kardynałowi na głowę. Następnie kardynał udał 
się na stronę i przywdziawszy purpurę, udał się za 
cesarzem i wraz z całym orszakiem do sali Ludwi­
ka XIV, gdzie wr stosownej przemowie z łoży ł J .  C. 
Mości dzięki.

Cesarz odpowiedział;
„Eminencyo! Jednym z najszlachetniejszych obo­

wiązków władzy, jest poszukiwanie prawdziwej za­
sługi; a jednym z najmilszych jej przywilejów, u- 
czczenie jej. Tero uczuciem przejęty jestem więcej 
niż kiedykolwiek, gdy mi jest dozwolonem wskazy­
wać Papieżowi tych prałatów, na których szczegól­
niej wybór jego skierować pragnę. Pocieszającym 
jest widok jedności, jaka ciągle, od zawarcia kon­
kordatu między świecką a duthowną władzą panuje, 
zgadzając się na wybór najgodniejszych mężów du­
chowieństwa. Wasza Eminencj a tak znany z chrze- 
ściańskich cnót swoich i ducha pojednania, które go 
dotąd odznaczały, będzie, przekonany jestem, i na­
dal usiłował utrzymywać w kościele tę jedność, 
która jest największą jego s i łą ,  i przykładem swoim

N a  tćj m o w ie  z a k o ń c z y ł a  s i ę  cerem o n ia .
— Czytamy w Debatach: Niektóre premissa wy- 

i rokH zapadłego w sądzie policyi poprawczej na dzien- 
) nikarskich korespondentów, nadają pewną ważność 

aktualności następującemu okólnikowi ministra spraw 
I wew n. Carnota , ogłoszonemu w Journa l de PEm­

pire z dnia 9  maja 1815.
„Minister spraw wewn., do prefekta departamentu N.
„Doniesiono mi, panie prefekcie, że w niektórych 

stronach Cesarstwa, tajemnica listów pogwałconą zo­
stała  przez ajentów administracyjnych. Kto mógł dać
upoważnienie do takich środków ? Czytiż ich sprawcy 
powit dzą, że chcieli usłużyć rządowi i myśl jego 
odgadnąć? Wprowadzać takie postępowanie do ad- 
ministracyi niejestto służyć Cesarzowi, ale raczej 
J . C. Mość spotwarzać. Nież^da on i odrzuca hołdy 
poświęcenia, potępianego Przt'z prawo. Owóż czy- 

i liż prawa od r. 1789  nięorzekają jednozgodnie nie- 
, naruszalności tajemnicy listów. Wszystkie nieszczę- 
I ścia nasze, w różnych epokach, powstały ze zgw ał-  
j cenią zasad. Czas jest raz do nich wrócić. Zech- 
I cesz więc panie prefekci® p°Iecić śledztwo i rozcią­

gnąć całą surowość praw* na takie przekroczenie, 
, jednego z najświętszych Praw człowieka w społe­

czeństwie. Myśl obywatel* powinna być wolna, jak 
sama jego osoba. Przyjm Wl*an itd. Hr. Carnot.

Kronika miejscowa i ^gran iczna.
. Kraków 2 3 kw ietnia. Zanim  jeszcze dostatecznie zbadano 
I przyczynę ruchu  sto łów , ju ż  skutki oświadczeń na . niepowo- 
I lanych44 badaczach sta ły  się widocznemu czoraj w jednym  z tu ­

tejszych domów, m łoda panna należ^ca o o ła stolikowego, po- 
! p ad ła  w niespokojny sen magnetyczny) trw ający od godziny 8ćj 

wieczorem do południa  nazajutrz- '  *f °  r ° tne  ju ż  próby prze­
konały, że osoby słabych nerwów z wię szą atwością Wprawiają 
w ruch  przedm ioty otoczone łaócuc om rą  , a je zarazem , iż 
często podpadają pewnym  w strz^n * eIU0m nerwowym i attakom  
niekorzystnie na  organizm  działaj^0^111' M łoda jedna  panna 
w P ra d z e , zdję ta  snem w chwili expenm entu  doznawała sil­
nych w strząśn ięć  nerwowych n ie n a fo l^ ł  za użyciem wielu
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środków  lekarskich. L ek a rz , k tó ry  wraz z nią do doświadczeń 
należał uspokoił j ą  do p iero , wybijając k lin  k lin em , to  je s t  przez 
m agnetyzowanie jć j.

Fremdenblalt p is z e , że w niedzielę robiono dośw iadczenie ze 
sto łem  w W ahring  pod W iedniem . 18-letn i m łodzieniec w kilka 
m inut po u'.worzeniu łańcucha r ą k , uczuw ał bóle i rw anie w sta­
w ach , a  nareszcie drźączkę i odstąp ił od s to łu , k tó ry  natych­
m iast zatrzym ał się. Za pow rotnćm  przezeń dotknięciem  się stołu, 
takow y bezzwłocznie posuwać się z a c z ą ł, ale m łodzieniec nie- 
m ógł d ługo  utrzym ać się na  nogach i skłoniwszy się na k rze­
s ło , zasnął natychm iast. C ałą noc przepędził on w tym  śnie, 
m iotany w strząśnieniam i nerwowemi i gwaltow nćm  drżeniem  cia­
ła  i g o rączk ą , a  nazaju trz  by ł b lady , wycieńczony i żalił się 
na  ból w piersiach i stawach.

K uryer W arszaw ski  donosi rów nież o zem dleniu dwóch dam 
czyniących próbę ze stołam i i p rzestrzeg a , aby nieużywano do 
tych dośw iadczeń osób słabych, m ianowicie zaś dzieci. R zeczy­
wiście, dośw iadczenia pow tarzane nie w celu naukowym, ale d la 
prostćj ty lko  ciekawości są ju ż  dziś zbytecznem i, skoro praw ie 
wszyscy byli ju ż  św iadkam i tego zjawiska, i nie potrafią z n ie­
go nic wydobyć. D la  tego zostawmy tę  rzecz badaczom , a  za­
pisujm y tylko spostrzeżenia ich jako  drogozkazy wiodące ku  zg łę ­
b ieniu  sił przyrody. P ism a warszawskie podają następujący epi­
gram at k rążący  w stolicy z powodu tój s to łom an ii:

„Z a  cóż nas tak  dręczycie panie i panowie 
„S taliśm y do tąd  cicho po kątach  i rogach.
„Cóż to się wam zro b iło ?  czyli w waszój głowie 
„ T a k i je s t  teraz  rozum , ja k  i u nas w n o g a c h ? 44

P rzyjech a l i  du K rakow a od dnia 22 do dnia 23go kwietnia: 
Norbert Płoński z Polski, Edward hr. Fredro. Olimpia Machulska 
a W iednia, Jeży  Kozłowski z T arnow a, Adolf Tettm ayer s W oli 
nieszkowska, W ło d y .ła w  hr. Rozwadowski z Hruszowa.

W y je c h a l i .  Jan  hr. Druhojowaki do Dochoi, Krajozyoka, Te­
resa R echtberger do Lwowa. Karol Bukowski do Rzeszowa.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  22 kwietnia. Dowóz zboża z obu g rsn ic inych  punktów 

nader m ały. C ały  ta rg  sk ła d a ł się z kilkuset korcy ż y ta ;  psze­
nicy i Jęczmienia brakow ało. Kupująoyoh również zamiejscowych 
nie b y ło , w yjąw szy nieco górali m ało oo kupujących; płacono po 
zw ykłej cenie, a ję  ,zmień wyborowe ziarno po 15 kr. wyżej. T arg  
ten z powodu zw łaszcza zaczynających się ju tro  św iąt żydowskich 
by ł nader słaby  i zaledwie trw a ł do lOój rano.

-f2 * 3

Kors papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . F arsa  telegraficzne m d. 2 3  kw ie tn ia , He sliki 6-proo 

9 4 ,—  S S -ita iiłi * ,  -  pros. 8 5 r/4. — M eta lik i i  -p r^ o . 1 5 ’/ , -  —  
4 -  proc. a ISłót) r . 92 — 37 ,-p ro o . 48. — 1-proo. 19 '/,
z cią.jn. z 18311 r. 350. 303’/,. — Augs'-nrg 1097,. — Londya 
10 k r .  5 0 .— Paryż 129’/ , . — A koyu  B an k o w o  1422. — Aknyo 
k o le i ż e l. p ó ła .  K o rd y n . 2 5 4 5 . —  P o ż y c z k a  a  r .  1851 l i i .  A 9 7 ’ /
B- IIG 1/,. Ost-D  -naa Dampfsoh. 770. 14

K u r s  k r n k o w s k !  23 kwietnia. Banknoty auetryao. żądają 96 
płacą 95* j .  Pruzki kurant ż. 103, pł. 102% . -  Ruble srebrom 
nowe ż. loO 1/, pł. 100.— Cwano' giery nowe ż. 1 0 4 pł.  104.— 
Cwancygiery staro ż. 103% pł. 103. — Im peryaly  ż. 34 9, pł. 
34 6. — Dukaty auatryackie i holenderskie ż. 19 12, pł. 19 8. 
20frankowc i. 33 6, pł. 32 —. — L isty Zastaw ne polskie żądają 
1013/4 pł. 1 0 1 '/ , ,— L isty Zastaw ne galio. ż. 93 pł. 92*/,.

K n r s  lw o w s k i  z dnia 18 kwietnia. Dukat holend. 5 s ł r .  3 kr. 
Dukat oea. 6 z łr . 6 kr. — Półim peryał roa. 8 z łr . 48 kr. — 
Rubel ros. 1 z łr . 4 2 '/, k r .— T alar praski 1 a łr .  35 kr. — Polski 
kurant i pięcioałotów*a 1 z łr .  11 k r.— Kurs listów cast, w gal. 
stan. Instytucie k redytow ysi: Kupiono prócz kuponów 100 po — 
złr. — kr. w m. k .— 8?rzedano 100 po — z łr . — kr. — Da­
wano za 100 z łr . — kr. — — Źądaoo z łr . — kr. —.

K u rs  w ie d e ń s k i  z dnia 21 kwietnia. — Metaliki 0 4 .— Nowa 
853/g. — Ancyo n i od 1395 .— Afcoye kolei żel.

ssl. 344 . —  A{'0 od S ł o t a  14 '/,, "d erebrs 9 '/,
K u rs  w r o c ła w s k i  z dnia 21 kwiet. Banknoty austrTack. f 3•/. 4. 

Banknoty polskie 98 ż. - -  L isty  zastawne polskie dawne i 
nowo 9 87 ,, d. -  L isty  zastawne Poznań. 4*/, 1067 ,, ż . ,  dto 
3 J7 . 98 '/, ż. — Koloj K rak .-gó rno-szlą , 9 4  */, ż.

Knscraty.

OBWIESZCZENIE.
n JózefTIw^ podaje do powszcchnćj wiadomości, iż m ając przez 
n la tv  w 2 ■ Sirowany sobie wezel na z łr . 390 m. k. do w y- 
n rrp - n n ° lu 2  y™ Kwietnia r. b. w mieńcie Btofecznein W iednit
Miknob'* r , M enkeea) k tó ry odmówił w ypłaty  więc przez p. 
M.kock.ego Dra w Wiedniu Nr. 760 zam ieszkałego, w?d»iu 18ym
T . t  ni* r ’. 0 « odlinio * P °łuć aia protest spisanym zosta ł,
lakow y  więo wezel na 390 z łr . m. k. w raz z protestem , i różne- 

rachunkami fabrycznem i, w raz z pugilaresem , w drodze j a -  
koleją żelazną pomiędzy Lundcnburgiem a Prerau  a powrotem 

do Krakowa zag inął — o ozem dnia 19 b. m. i r. o godzinie 7 1/ 
wicorór meldowane w policyi w Oderbergu, n astępnie telegrafow ano 
do W iednia, i znów z Krakowa doia 20go b. ni. telegrafow ano o 
wypadku, żeby więo ktoś narażonym  nie zo sta ł na nieprzyjemno­
ści i s tra ty , zawiadam ia się każdego, aby w cilu  i protestu powyż 
nadmienionych nic n ab y w ał, lecz takow y z protestem przy trzym ał, 
i w ładzy policyjnej tutejszej z ło ż y ł, lub wprost p. Mildner albo 
podpisanemu doniósł, o oo uprasza.

W  Krakowie dnia 21 kwietnia 1853 rekn.
A n d rze j Bober, m ajster professyi kraw ieckiej, Nr. 88/9 

(391 — 2 -3 )  w Krakowie przy nliey Grodzkiej.

I B | l | | H i l l  z a g t m ■ t ą  we wsi Swoszowioaoh cyrkule 
^  ł * H ■  ■  (i wadowickim , znacznie odbytna

z powodu znajdujących się tamże kąpieli siarczany cli. kopalń i hut 
rządowych siark i, jes t na°Iat k ilka od Igo m aja lub od Śgo Jana  
1853 podług woli do wydzierżawienia. — T ra lity rrn lia  w za­
kładzie kąpielni podozas la ta  osobno do w y d z i e r ż a w i e n i a .  — Bliż­
sze warunki w miejsou przejrzeć można. G R 3-3)

(389) ,
W torek (abonam ent) „ W u j a s z e b  c z u te g o  e n | ą ( ą  u  

Ś ro d a : opera „ B E L I Z A H Y I J S Z 44 dr,,sl P»na Rade-
m aker  ( ten o r) . ^

liedgkuir odpowiedzialny, kohwanyt *obouiw»ki. W  DRUKARNI o * A * u ABVoa, •lAWJśtn Zarŝdzea Drukarni.


